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Oryginalny list Marszałka do p. ministra spraw wojskowych 
w kwestji organizacji armji. 


i 
Marszałek Józef Piłsudski ogłosił na 
stępujący list otwarty: 
Szanowny Panie Redaktorzel 
Podczas ostatniego zjazdu legionowe 


go niejeden dziesiątek osób zwracał się 


do mnie z zapytaniem, czy istotnie nie 
miałem żadnych pertraktacji z panem 
Sikorskim, obecnym ministrem spraw 
wojskowych, w sprawie ustawy 0 naj- 
wyższych władzach wojskowych, Stwier 
dzano przytem, że przecie, jak ze strony 
Pana Sikorskiego im wiadomo, poprawki 
wniesione do pierwotnego projektu są za 
moją zgodą i umową ze mną. Spotkałem 
się już z tem w rozmowach z kilku wyż- 
Szymi oficerami. 
_ Zawsze byłem zdziwiony tym faktem 
gdyż raz po raz w sposób stanowczy o- 
głaszałem swój pogląd na tę sprawę 
wręcz sprzeczny ustawie omawianej w 
 Bejmie, Wyraziłem w odpowiedzi zdumie 
nie, że logiką mniej przemawia do inter- 
 pelantów niż pospolite kłamstwa, plotki 
“i obmowa, Dodawałem, że widocznie po 
 lrzebne są silne bardzo argumenty į o- 
kreślenia, aby po przez siec kłamstwa i 
teklamy przedrzeć się w Polsce ze sło- 
Wam spokojnej prawdy į logiki, 
" Dlatego też, dla wyjaśnienia tej spra 
wy — jak widzę i nie wiem dlaczego ży 
wo obchodzącej wielu czynnych i byłych 
wojskowych — proszę o umieszczenie 
ledynej bezpośredniej korespondencji któ 
łą wymieniłem w tej sprawie z panem 
Sikorskim jeszcze w lutym zeszłego roku 
Jest nią list następujący: 

Sulejuwek, 29.11 1924, 

Szanowny Panie Generalel 


zrozumiałem dla mnie żądaniem, czy proś 
bą, abym porobił „uwagi, inne sformuło- 
wania i skreślenia” w związku z projek- 
tem, 

Wyznaję, że ten niezwykły sposób u- 
ważąm za niegrzeczność względem mnie 
niegrzeczność uzasadnioną chyba tem, 
że wychowuje się pan generał w atmo- 
słerze, gdzie niegrzeczność względem 
mnie uważana jest za „dobry ton", coś w 
rodzaju szykan, czy elegancji państwowej 
dla dostojników tak wysokich, jak mi- 
nister, i 

Co się tyczy samego projektu, to 
streszczam krótko swą opinię. Jest to 
bardzo nieudolne naśladownictwo insty- 
tucji francuskich z zapomnieniem o rady 
kalnej różnicy pomiędzy nami a Francją 
Tam ministrem jest zmienny człowiek cy 
wilny, do którego dostawiają gabinet, 
aby go uczył być trochę rozumiejącym 
wojsko, a właściwym ministrem wojsko 
wym jest szef sztabu generalnego, U nas 
zaś ministrem jest zmienny także, lecz 
oficer armji, Wobec. tego ta przewaga, ja 
ką dekrety we Francji dają generalnemu 
inspektorowi — generałowi, przewidzia- 
nemu na naczelnego wodza — nad sze- 
fem sztabu generalnego, czyni z general- 
nego inspektora głównego oficera w 
armii, co jest w zgodzie ze zdrowym du 
chem wojska, którego jedyną racją istnie 
nia jest zbrojna obrona państwa, a nie 
hocki klocki pokojowych intryg i burz w 
szklance wody przechodnich ministrów 
i gabinetów. 

U nas więc wszystkie hock klocki do 
tychczasowych projektów i ustaw w tel 


W sposób dosyć niezwykły, bo za| dziedzinie są niestety ubliżające wojsku 
Podwójnem pośrednictwem, został mi|i zdrowemu poczuciu służby oficera, pró 
brzysłany Pański projekt o najwyższych | bą obniżenia wartości ducha wojny przez 
władzach wojskowych z wyraźnem i nie| obniżanie generała, mającego w swej pra 


Potworny mord w śródmieściu. 


Zwyrodniały zbrodniarz zabił kamieniem 76-letnią staruszkę. 
Przypuszczalną przyczyną morderstwa była chęć rabunku, 


eszkańcy Łodzi znowu poruszeni 
straszną wieścią o bestjalskim 
Wordzie, jaki Bist miejsce w domu przy 
ul. Nawrot 


Od He GAJĄ czasu w niewielkiej 
izdebce w  suterynie, zamieszkiwała 
wdowa 76-letnia Marja Pawełkiewi- 
czowa. 

Była ona właścicielką magla, któ 
stanowi jej jedyne źródło dochodu. 
dochód ten był dość znaczny, bowiem 
Magiel Pawełkiewiczowej cieszył się 
Użą frekwencja. 


_Onegdaj rano staruszka wstała | 
WdziaWAzY na siebie odświętny strój, 
üdata się da kościoła. 

"Po skończonem nabożeństwie opu- 
x a dom modlitwy i podreptała do do- 


BST swą skromną izdehkę i 


 Mtszła do środka, Pokrzątała się jesz- 
fee chwilęczig, aż wreszcie, zmeczona 

NCM połeżyła się na. łóżku | w korteu 
zaneta. 


Pawełkiewiczowa  stołowała się u 
swej córki Stanisławy, gdyż dopilnowu 
a magla, zbyt trudno jej było prowa- 

é jeszcze gospodarstwo domowe. 
> dnia córka długo czekała na 
swą matkę z obiadem. Już potrawy 
o: były gotowe, a matki widać 


nie 719 
miarę positwania się skazówek 
zegara, niepokój córki silnie wzrastał. 
Wreszcie wiedziona jakiemś złem prze- 
czuciem, poszła do mieszkania matki. 
Drzwi izdebki została zamknięte, 


Sądząc, że matka śpi, zapukała lekko, 


poao Si zbyt gw altownie śpłącą prze- 


budz 
NI się jednak nię odezwał. 


Zapukała po raz drugi, iuż nieco sil-|, 


mej, lecz i'tvm razem bezskutecznie, 
Drżąc pod wrażeniem jakiceoś dziw» 
nego leku, poczęła sle silnie dobijać — 
QISZA.., 

W panicznym ntrachi! wybiegła HA 
ulicę, by przez jedyne okun zajrzeć do 
wnętrza mieszkanka- 


cy odpowiednik ducha wojny, albo na ko 
rzyść oficera ministra (zmiennego) albo 
co najśmieszniejsze szefa sztabu general- 
nego, 

W tym trójkącie małżeńskim ofice- 
rów — ministra, szefa sztabu į niechaj 
będzie inspektora przewodniczącego ści- 
słej rady — szef sztabu ma rolę przewrot 
nej kobiety, dającego tyłka na dwie stro 
ny, aby ciągnąć dla swego prostytucyj- 
nego życia korzyści z obu stron, 

Współpraca w tych warunkach jest 
zdaniem mojem niemożliwa, 

Zaznaczam, że nie mające zamiaru 
wogóle, w tych hockach klockach dawać 
swego sumienia nas handel polityczny, 
mówię objektywnie nie będąc w niczem 
zainteresowanym, 

Powstrzymuję się od uwag szczegóło 
wych co do projektu z powodu, że 6a- 
mą zasadę uważam za hocki klocki nie 
warte poważnego zastanowienia się nad 
niemi, 

Samego projektu nie la_ odsyłam, gdyż 
zacząłem robić na nim notatki w stylu 
sobie właściwym 4 nie chciałbym, aby 
pan minister już literalnie wziął te o- 
kreślenia do sicbie, 

Proszę przyjąś zapewnienia wysokie 
go PRYWOKY, z jakim pozostaję 

J. Piłsudski, 


PS. Kopję listu zachowuję sobie, 


Dziwny ten system kłamstwa i nie- 
grzeczności, którego tak często w tem 
państwie jestem objektem, wprowadza 
— wyznaje — mnie nieraz w zakłopota- 
nie, gdyż jest to już natrętną muchą z 
chlewa ociężale latającą koło głowy, Nie 
dalej jak kilka dni temu z gazet dowie- 
działem się, że brać będę udział w ma- 
newrach tegorocznych. Ogłoszonem to 


Siadła na chodniku I zapaliwszy za- 

pałkę, spojrzała wylękniona do izdebki. 

- Nagle okrzyk bezgranicznego przera 
żenia wydobył się z iej piersi. 

Na podłodze leżała Pawełkiewiczo- 
wa. Wokół niej olbrzymia kałuża krwl, 
opodal której leża? okrwawiony kamień 

Twarz staruszki tworzyła krwawą 
ranę. 

Morderczy cios zadał zbrodniarz ka 
mieniem w oko, które całkowicie wy- 
płynęło. 

Zbiegli się sąsiedzi, * Zawiadomiono 
polici, która natychmiast przybyła na 
miejsce bestialskiego mordu, Przy po- 
mmocy.ślusarza otworzono drzwi,- 
Zbliżono sie do leżącej staruszki, — 
Umiesiono jej krwawa cglowę, Wszelki 
jednak ratunek okazał się beęzskutęczny 

Rył to iuż tylko zimny trup. 

A córka, znalązłszy sie u zwłok mat 
ki, wybuchrała  spazmatycznym pła- 
əzem. Rzuciła sie na martwe cialo sta- 
ruszki, chcąc iakdvbv tym snosobem 


zostało bez żadnego z mej strony upo» 
ważnienia, widocznie dla jakiejś chwilo- 
wej dla kogoś korzyści, 


Pozwolę sobie na zakończenie przy: 
toczyć moją rozmowę, którą miałem on- 
giś podczas mego urzędowania jako na- 
czelnika państwa, Jeden z bardzo ele- 
ganckich dyplomatów reprezentujących 
jedno z wielkish mocarstw, przy rozmo 
wie o sytuacji politycznej prosił mię 
bym nie brał zanadto do serca dosyć o- 
brażającej Polskę mowy publicznej wy 
powiedzianej przez premjera rządu, któ 
ry ów dyylomata reprezentował, Na u- 
sprawiedliwienie dodał, że niestety w 
Polsce wobec względnie świeżej samo- 
dzielnie prowadzonej pracy państwowej 
tyle się rozsiewa falszywych i niepraw- 
dziwych wieści, tak Śmiesznie a ubliżają 
co przekręca się każde słowo wypowie 
dziane, tak niezwykłe śmiało i dziecin- 
nie r.zporządza się w druku bez upoważ 
nienia imionami, nazwiskami i sekreta 
mi państwowemi, że uwzględnić tieba 
ludzi, którzy aby być zrozumianymi, do 
"chodzą do najprostszych nie używanych 
gdzieindziej form mówienia, Dodał złośli 
wie, że moja własna osoba w tem pań- 
stwie jest dowodem prawdy jego słów w 
stosunku do Polski, Wydaję mi się często 
że od niejakiego czasu mógłby ów dy- 
plomata powtórzyć jeszcze raz swoje 
słowa. 

Proszę przyjąć, Panie Redaktorze, wy 
razy należnego szacunku, z którym po- 
zostaję, oraz słowa wdzięczności za u- 
mieszczenie mego listu w Szanównem 
Piśmie, 

J, Piłsudski, 


Sulejówek, 12.8 1925 r. 


Odciągnięto ją od trupa, zaprowa- 
dzono do sąsiadów, gdzie długo jeszcze 
zrozpaczona córka zalewała się boles- 
nemi łzami. 


Policja wszczęła doraźne śledztwo. 
Okazało się, że zamordowana Paweł. 
klewiczowa uchodziła za dość zamożna 
Okradano mieszkanie tej już trzykrot- 
nle, a ostatnio, przed kilku tygodniami 
skradziono iej 465 złotych. 

Podejrzenie 0 dokonanie morder- 
stwa padło na syna dozorcy domu Ja- 
na Musa, ` 

Aresztowano go | odstawiono do 
uresztu śledczego. * 

Czy z mieszkania staruszki coś 
zrabowano, narazie nie z zdołano ustalić. 

Pokój, w którym dokonano morder= 
stwa opieczętowano, trupa zaś zabez- 
pieczono na mełjseu, aż do przybycla 
władz sądowo-policzyjnych, 


| aene swą matkę, 


i 


Uroczystości R 


a czci Rey- 
<a | VA 
monta w Wierzcnosławi 
cach. 
WierzchosŁawice, 16 sierpnai, 
Odbyła się tu uroczystość na cześć te | 
gos rocznego | 4 lobla Wiady rsta IW AlE 
Stanisława Re y! mośitą” urządzony przez |; 
lud polski, W uroczystści wzięło udział 


około 12 tys 
dzielnie 


lęcy włości pn ze wszystkich 


AAA 
| BO sę” 


nister 


RI . Na czele komitetu obz 
chcdu stal prezes Witos, na czele ko- kE 
miiętu wykonawczego b. prezes mini- || 
strów Leopold Ska uls ki. Rząd reprezenio | HEA 
wał p, minister W.R, pe Ó-P, Stanisław | Raat 
Grabski, wriz z dyrektorem departas r 
menlu sztuki Ska otnich (im, Pozatem w u- 
EREA wzięli idzieł podsekretarz] 

stanu w mini szyta ro! nl va dr. 
R-ezyżs! SA AA jewcdmi we krakowski Ko 
walikow, „ lubelski Moskalew ski. 

od ME, 6 rozpoczęła się po przy 


byciu Włady: A awa Reymonta 
małżonką o godz. 8,20 do Bogumiłowa, 
skąd w otoczeniu bandery krakowskiej 
na 6- konnym w ozie przewieziono laure- 


ata do Wierzchostawic, U wejście do wsi 


ustawiono bramę triemfalną, przy której 


Reymona imieniem komitetu obchodu 


powitał prezes Skulski, 

Po krótkim pobycie w, do- 
mu prezesa Witosa uczestnicy uroczysto 
ści dali się do miejscowego kościoła na 
uroczystą sumę, ppozam udano się na po 
lanę pod lasem. Pierwszy przemawiał b. 
poset ks, Sparkiewicz, który wygłosił od 
niosłe patrjotyczne kazania o uczuciach 
miłości ku społeczeństwu i ludowi, po- 
czem zabierali głos p, minister Grabski, 
prezes Witos, wicemarszałek Osiecki, se 
nator czechosłowacji Kriszko - Milutin. 
Imieniem towarzystwa literatów i dzien 
nikarzy przemawiał redaktor Krakowski 
imieniem prasy zagraniczneych dr. O- 


kivilivi, 
Na wszystkie te adu (goi odpo 
wiedział | adysław Born 
Szczegóły katastrofy pod 
Amiens. 
$ Paryż, 14 sierpnia. 


„Wczorajsze doniesienia o katastrofie 


kolejowej w Amiens potwierdzają sęi 


w całej pełni. Dotąd ustalono 14 zabi- 
tych i 160 osób poranionych, z czego 
71 „ciężko. 

'Prace ratownicze trwały całą noc. 

Miejsce katastrofy przedstawia ob- 
raz wstrząsający: ponieważ pociąg 
szedł do Boulogne, więc prawie wszy- 
scy pasażerowie ubrani byli na biało, 


' tym wydatniej zaznaczają się brud i pla| ` 
krwi. 


wy 

Zarząđzono energiczne Śledztwo, 
wzburzenie jednak zwłaszcza wśród 
personelu dworca jest tak wielkie, że 
racjonalne przeprowadzenie tego śŚledz- 
twa było dotąd niemożliwe. 

Ogólnie przypuszczają, że przyczy- 
ną katastrofy było zbyt późne przesta- 
wienię zwrotnicy, 


wraz Z 


Krytyczna sytuacja w zakładach me 


Ty 


ANNA z REIMEN OW 


NAFTALOWA SZYFFER 


zmarła po dlugich i ciężkich cierpieniach dnia 16 sierpnia. 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy ul. Zawadzkiej Nr. 21 
nastąpi dziś dnia 17 b. m. o godz. 3 po poł. 
O czem zawiadamiają, krewnych i znajomych pogrążeni w głębokim smutku 


nici 


mmnmmm 


dèleci i wnuki. 


| L najbardziej interesuje yankesów ? 
Protokuł genewski nie jest pogrzebany. 


Paryż, 16 sierpnia. 

Minister Skrzyński w wywiadzie, u- 
dzielonym wczoraj korespondentom pol 
skich pism, wyraził ogromne zadowo- 
lenie z podróży swej do Ameryki, do- 
kąd pojechał w dwuch celach: Aby po- 
znać się z prądami i poglądami sfer kie 
rowniczych na kwestię polityki między 
narodowej, oraz aby dać poznać Pol- 
skć, która aczkolwiek posiada tam wie- 
le sympatji, niema jeszcze do sympatii 


tej podstaw rzeczowych na gruncie eko | Amerykę kwestja współpracy z Eurò 


nomicznym. Obydwa te cele minister |p 
osiągnął i to głównie dzięki wielkiej u- 
przejmości St. Zjednoczonych, które u- 
dzieliły mu wszelkich ułatwień. Ze stro 
ny prezydenta Collidge, minister doznał 
nader ujmującego przyjęcia, co ma, bar- 
dzo doniosłe znaczenie, gdyż w Amery 
ce prezydent zajmuje stanowisko wyjąt 
kowo wpływowe wśród zagadnień po- 
lityki światowej. Najżywiej interesuje 


Bankrutujący koncern Stinnesa 


oddaje połowę akcji swych przedsiębiorstw . LR 
" robotnikom. 


Berlin, 16 sierpnia, 
Agencja Wschodnia. 


chanicznych dr. Edmunda Stinnesa A, G. 
A, nie została jeszcze załatwioną. Wpra- 
wdzie dr. Stinnes, chcąc zapobiec nie- 
możliwości wypłacenia zarobków robot- 
nikom i urzędnikom, zdecydował się roz 
dzielić pośród nich połowę akcji przed- 
siębiorstwa, jednakże rada załogowa ro- 
botników nie zadecydowała jeszcze, czy 


Paryż, 16 sierpnia. 

Amerykańska pływaczka miss Har- 
rison próbowała ponownie przepłynąć 
kanał La Manche, lecz po 7 godzinach 
przebywania w wodzie, tak opadła z sił 
że w stanie nieprzytomnym wydobyto 


zgodzić się na to wobec watoliwości, ja 
kie akcje te nasuwają, gdyż na rozwinię 
cie się przedsiębiorstwa, a co za tem i- 
dzie, na popyt na akcje, liczyć nie mo- 
żna, Również i banki nie zamieniają swe 
go opornego stanowiska i odmawiają w 
dalszym ciągu kredytów. Jeżeli położe- 
nie obecne przeciągnie się na dłużej, kil 
ku tysiącem robotnikom i urzędników 
grozi usunięcie, 


Epidemja na przepłynięcie kanału 
Manche. 


ją na towarzyszący jej statek. Z powo- 


du dużej warstwy tłuszczu, którym po- 
kryte było ciało pływaczki, zaledwie 
przy wysiłkach dwuch dobrych pływa- 


ą. Sprawa ta nader realna, weszła już 
ARNE na tory. walk politycznych. 

Zapytany przez przedstawicieli świa ` 
ta sjonistycznego o zetknięcie się z. ży“ 
dami amerykańskimi, minister zazna” 
czył, że w czasie przyjęcia delegaci 
przemysłu żydowskiego, która wyrazi* 
ła radość z powodu dojścia do poroz 


mienia między rządem polskim i i ; 


ścią żydowską, oświadczył delegacji, Że 
porozumienie to stanowi zamknięcie 
starego rozdziału historji i otwarcie n0* 
wego. 

Prasa żydowska w Ameryce, zacho 
wała się bardzo poprawnie, zajmując 
wobec ministra i wogóle wobec Polski 
stanowisko zupełnie przyzwoite. 

Zapytany o rozmowę z Briandem 
minister Skrzyński oświadczył, że wy” 
niósł jak najlepsze wrażenie. Uzgodnie- 


nie stanowisk Francji i Anglii, jest rze | 
czą najbardziej cenną dla Polski i całe: U; 


go pokoju europejskiego. 
Sformułowania kwestii, dotyczóć 
cych Polski, jeszcze nie rozpoczęto. 
sprawach tych minister będzie mówił 
obecnie z prezesem rady ministrów i ko 
legami i dopiero po tych rozmowach, 


nastąpi porozumienie z Francją w kwe 


stji tych paragrafów paktu gwarancyi* 
nego, które odnosić się będą do Polski. 
Protokuł genewski nie przestaje być 
podstawową zasadą, na której układ o. 
bezpieczeństwie będzie się opierał. 
Zapytany o możliwość porozumienią 
w sprawie paktu bezpieczeństwa prz 
otwarciem wrześniowej sesji ligi naró* 
dów, minister odpoweidział, że wątpi, 
aby porozumienie to zapadło przed 0* 
gólnem zgromadzeniem. W każdym 
bądź razie sesja wrześniowa ligi będzie 
miała doniosłe znaczenie, gdyż wzno* 
wiona na niej będzie dyskusja nad pro- 


ków, zdoałno wydobyć Miss Harrison z a który wcale nie został pogrze 
- any. 


wody. 


ELISABETH ESCHRICHT. 


Kto, wołał? 


co to było? 
Piękna Doretta przebudziła się na- 
gle. 
Ciemna noc zaległa jej różową sy- 
pialnię. 
Strach ogarnął Dorettę i drżącą rę- 
ką zapaliła światło. 
Szeroko rozwartemi oczyma rozglą 
da się po pokoju, lecz nic się w nim nie 
«mieniło. 
Wszystko jest na swojem miejscu! 
' Piękne amorki, w kształcie klamer, 
spinają ciężkie kotary z jedwabnego 
ądamaszku, tysiące drobnostek, wypeł- 
niających życie takiej damy, rozrzucone 
są tu i tam, a wielki bukiet lilii, roznosi 
dookoła zwodniczo-upojny zapach, jak- 
gdyby mówił: tak zwodnicze i upojne 
są całusy tego, który mnie ofiarował. 
Nie — to nie było*to, co Dorettę zbu 
dziło ze snu w panicznym strachu. 
Oddychała prędko i czuła bicie ser- 
ca. 
Uśmiechnęła się. Zrozumiała co by- 
to powodem strachu: jej sen! 
Myślała o nim i — struchlała. Skąd 
te straszne, nieprzyjemne rzeczy? 
Widziała we śmie siebie. Była zupełnie 
naga, tańczyła — musiała tańczyć pod 
melodię, gwizdaną przez diabła. 
Czart miał oblicze jej kochanka. 
Bolały i paliły ją nogi od tego szalo- 
nero tańca. Lecz bies coraz szybciej, 


[szybciej gwizdał. Wtem potknęła się i 
zauważyła, że tańczy na wielkiem, 
krwawiącem, drgającem sercu. 


A każde serca bicie wydawało wy- 
raźny, płaczący jęk. Jak rozhukane 
dzwony  brzęczały. i. przeraźliwie 
brzmiały te dźwięki i taki ból straszny 
sprawiały tańczącej, że własny ją 
krzyk ze snu zbudził. 

. Westchnąwszy ciężko, opadła Doret 
ta na jedwabne poduszki, zgasiła świa- 
tło i zasnęła. 

Lecz „coś“ nie spało. 

To „coś“ ścisnęło (esmośći į rzuciło 
je naserce śpiącej. Pełzając, obięły ją, 
jak polip swojemi jadowitemi mackami, 
dławiąc każdy okrzyk strachu. 

Krople potu zrosiły jej małe czoło, 
a ręce błądziły nerwowo to tu, to tam 
po niebieskiej jedwabnej kołdrze. 

Oddychała niespokojnie, a na dłu- 
giej szyi pulsowała żyła, jakby pęknąć 
chciała. 

Strach, strach! 

Nagle — cichy, dźwięczny tort, wy- 
raźne uderzenie — jeszcze raz — pręd- 
ko — prędzej — aż wyrażnie — zupeł- 
nie dzwoni telefon. 

Okropnym krzykiem przerażenia Do 
retta się zerwała. 

Co to było? : 

To był znowu ten szum, ten dźwięk. 

Z ledwością w stanie była zapalić 
światło. i 

Co to jest 

Kto dzwoni? 

Która iest godzina? 


Patrzy na mały porcelanowy ze- 
garek, nie mogąc w zdenerwowaniu roz 
poznać cyferblatu. Lecz zegar przy- 
szedł jej sam z pomocą: wybija jak na 
kowadle, trzy razy. 

Trzecia godzina? 


A telefon dzwoni. Dzwoni ZARY 


nemi dźwiękami, tak jak bije chore Ser- 
ce: nieregularnie, niespokojnie, słabo. 
Wołał, jakby w strachu i cierpieniu 
i przynosił ze sobą zgrozę. 
— Umilknij — ty! — 


Doretta zatyka uszy. Drzy, ze stra- 


chu. 

Niema odwagi podnieść słuchawkę. 

Zdawało jej się, że z tego małego: 
aparatu spoziera na nią coś złego, nie- 
przyjemnego, że cały napełniony jest 
wybuchowym materjałem, który znisz- 
czyć chce jej szczęście. Telefon ucichł. 
Dźwięk był urywany, prawie błagalny. 

W tem! Doretta zdobyła się na od- 
wagę — blada z przymkniętemi oczarńii 
zapytała cicho: 

— Kto tam? 

Cichą, jak szmer, była odpowiedź: 
Retta, droga Retto, przyjdź, 
przyjdź !... 


Z krzykiem, jak gdyby ją żmija w |*©: 


rękę ukąsiła, rzuciła Doretta słuchaw- 


kę. Dreszcz przeszedł po jęj ciele, Ze. 


zgrozą w ocząch utkwiła wzrok w te- 
lefon, który wydał jeszcze słaby cichy 
dźwięk, proszący — i ten dźwięk bu: 
dził strach. Doretta jeszcze raz chwy- 
e słuchawkę i krzycąc w aparat, Dy- 
ała: 


Ty c= Kto — kto tam mówi 2. Matko — Rh 
1 jakby, jakieś dalekie echo dźwię* 

czało znowu: „Droga Retto — droga 
Retto — Re — p 

Doretta. krzyczała, prawie: s 

— Gdzie ty jesteś — matko, — gazie 
Ty — hallo, — hallo — 

Nie było odpowiedzi. Cisza. 

Doretta siedziała oszołomiona. Czy 
ona śni JCZP I Czy. telefon doprawdy 
dzwonił 


"z. m 


Mechanicznie zawiesiła. słuchawkę o z 


na haku. Nie mogła myśli należycie sku 
pić. Oczy jej patrzały się ciągle na te- 
lefon, jakby, on odpowiedzieć miał na 
tysiące dręczących ją pytań. 


Lecz mały ten przedmiot stał, krya 


dac w sobie tajemnicę, a Dorotta. była 
pod jeśo wpływem i jego woli uległa. 

Ciągle słyszała: „przyjdź, chodź!” ì 
wiedziała, że temu wezwaniu zadość W 
czyni. A to słowo „chodź“ było duże 
stawało się coraz większem i było wy 
pisane ognistemi. zgłoskami 
gdziekolwiek padał wzrok Dorotty: 
Mózg z dej przytem pracował gorączko:- 


Go: się stało, że matka jej nagle wo” 
lała ją w nocy? 

Jej matka o której od ośmiu lat nit 
nie słyszała, która ją” A gdy: 
Doretta poszła na śliską drogę. 


wszędzie, 


| 


Jej matka, ta sroga, czcigodna, pro* 
sta kobiecina. 


(Dok. nast.) - 
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Dziś: Jacka, Pawła 
SIERPIEŃ _.|Jutro: Agapita, Firmina 


| 4 1 7 Wschód słońca o ge 4.10 


Zachód o g. 7.16 

Wsch. księżyca o g. 10.17 
i Zachód o g. 11.29 
| PONIEDZIAŁEK ud r ae. ne 
< Ofiary onegdajszej 
<a / ulewy. 
Piorun w domu przy ulicy 
| Zawiszy Ne 5. 


„ Onegdaj nąsze miasto nawiedziła o- 
gromna burza, która najwięcej dała się 
odczuć północnej dzielnicy miasta. — O 
godzinie 14 min. 15, uderzył. piorun w 
dom trzypiętrowy przy ul. Zawiszy 5, 
trafit: w. mieszkanie  Jędrzejewskiego 
Józefa na 3-ciem piętrze, gdzie zawalił 
$ufti oraz porysówał ściany. Następnie 
przeniósł się do sąsiedniego mieszkania 
niejakiego Kajdasa i poczynił tam już 
żhacznie większe spustoszenia, poczem 
piorun przeszedł ną drugie piętro, do 
Mieszkania Szpiro, tam uszkodził także 
Sufit i powylatywały „tam wszystkie 
Sżyby z okien: wskutek huku. W owym 
Czasie stał w klatce schodowej z siostrą 
Karol Frajersztajn. ląt 24, robotnik, któ 
ty ogłuszony hukiem pioruna upadł na 
schody przez co rozbił sobie głowę. 


Państwowy podatek od 
18 placów. 


W czwartek upływa termin składa- 
tiia deklaracji o podatku państwowym 


ôd niezabudowanych placów ina r. 1925.|- 


Deklaracje należy składać w wy- 
dziale podatkowym rfagistratu na Pla- 
Gu Wolności. (b) SRA 


Kronika policyjna, 


L W podwórzu dömu Nt. 13 przy ulicy 
Zakątnej, 10-letni Stanisław, Stefański, 
żeskakując z wysokości beczki zaczepił 
śię o wystający hak żelazny, wskutek 
taoro odniósł ranę. szarpaną prawego 
udą, SENDAY: 4 

i bekarz DO A o a ZYI chłopca. 

peg W 


? ; 


E AE y 

Na ulicy Nawrot Nr. 2 robotnik 45- 
letni Bolesław Czerniak upadł podczas 
ataku epileptycznhcgo, wskutek czego o- 
trzymał ranę głowYy,, x p | 
" Lekarz pogotowia po udzieleniu Cz. 
bomocy „odwiózł gå do zbiorni. 


- e+ 
+ 


('Na ulicy Pańskiej Nr. 45, Abram 
Sztuhlman (lat 13) uderzony został ka- 
mieniem w głowę." | 
- Lekarz pogotowia udzielił mu pomo- 
č na stacji. 3 
4 4 1 R XG 
"W podwórzu domu Nr. 196 przy ulicy 
Vólczańskiej pobity zostal 12-letni syn 
dorożkarza Edward Grodecki. . 
-Udzielono mu pomocy na stacji pogo 
towia. pa | 


+' . 
(Ad hia TE E N 
. W podwórzu dómu nr. 77, przy ulicy 
Pańskiej pokąsaną żostała przez psa 
42-letnia żona robotnika Stefanja Kowal 
ska. Udzielono jej pomocy na stacji po- 
gótowia. , EN] 48 | 
4 - +9 


i JS & 3 
; 2-letnia córka robotnika Salcia Zyl- 


berg, pozostawiona bez opieki, wypa-|- 


dłą z okna I piętra domu nr. 78 przy ul. 

(oństantynowskiej. Lekarz pogotowia. 
udzielił dziecku pomocy, pozostawiając 
je. na miejscu. A 
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licie widział we Śnie 10N9C000 syna. 


Echa tragicznej śmierci studenta. — łodzianina 
w Teofilowie. 


Przed dwoma dniami donosiliśmy o 

strasznymb wypadku utonięcia w Pili- 
cy młodego studenta, który na kilka dni 
przyjechał do Teofilowa. 
Otóż -po długich poszukiwaniach, o- 
koliczni chłopi wyłowili zwłoki topiel- 
ca, którym okazał się łodzianin, student 
politechniki warszawskiej, Lewin, zam. 
przy ul. Andrzeja. 

Gdy Lewin wraz z dyrektorem Da- 
visonem kąpali się, siostra Lewina cią- 
śle nawoływała go, by nie zapuszczał 


się w głębię, gdyż nie umie pływać, 


lecz brat lekceważył sobie napomnienia 
i padł ofiarą Pilicy. 

Gdy dr. Rygier rzucił się na ratu- 
nek tonącym: Lewinowi i dyr. Daviso- 


nowi, schwycił jednego za włosy, a dru 
giego pod ramiona, lecz czując, że nie 
podoła, wołał ratunku, lecz stojący na 
plaży mężczyźni, aczkolwiek umieli pły 
wać, nie pospieszyli na ratunek, choć 
żona dr. Rygiera również wołała o po- 
moc, bojąc się, że mąż utonie wraz z 
ratowanynmil. 

Tego samego dnia, do zmarłego Le- 
wina, który za kilka miesięcy miał o- 
trzymać dyplom inżyniera, nadszedł list 
od jego ojca, w którym uprzedza on sy- 
na, by się nie kąpał, 

gdyż śniło mu się, że syn utonął. 

Niezwykłe to przeczucie ojca jest te- 
matem rozmów mieszkańców Teofilo- 
wa i Spały. 


:0:—— 


Wiadomości sportowe. 


t- aream ame tea 


Kleska reprezentacji Poznania. 
Poznań=Łódź 2:3 (1:0). 


Zowody międzymiastowe pomiędzy 


Bramki zyskują: Karaś I i 2 dla Ło- 


Poznaniem a Łodzią zakończyły się za- |dzi, Niziński i Szepe po jednej dla gości. 


służonem zwycięstwem łodzian. 


Gospodarze nie wykorzystują rzutu 


Gra początkowo nie zajmująca, póź- | karnego. 


niej zmienna. Naogół uwidacznia się 
przewaga reprezentacji Łodzi. 


Sędzia p. Łaba z Krakowa 


£ 


Poznań==Ł. K. S. 1:8. 


Przebieg gry bardziej zamujący, niż 
dnia poprzedniego. - ` $ i 
Dla ŁKS; zyskują bramki: Jańczyk 2 


|i Durka 1. Goście nie wykorzystują rzu 


tu karnefo. Jedyny goal dlą Poznania 
zyskuje Szepe. ` i 
Sędziował p. Marczewski. 


——: 0m M 


` G. M. S. wy HAKOAH 0:0. 
Bezładna gra obu drużyn. 
Sędzia p.- Otto. | 


RAPID—POGOŃ 5:2. 
Nieoczekiwana klęska Pogoni. 
Sędziował p. Konopka. 


ROZGRYWKI O AR ORZOSTWO 
Toruń, 16 sierpnia. 
Rozegrane zawody między drużyna 
mi 63 p. p. i 64 p. p. o mistrzostwo piłki 
nożnej D.O.K. VIII zakończyły się. przy 
stałej, wysoko cyfrowej pizewadze 63 
p. p. w stosunku 10:0. 


POGOŃ 2:1 (0:0). 
Lwów, 15 sierpnia. 

W pierwszym dniu zawodów gra o- 
Stra i interesująca, przynosi zwycię- 
stwo gościom w stusunku 2:1. Bramki 
strzelili dla D.F.C.: Wiegelhoffer z wol- 
nego i Sedlaczek; dla miejscowych — 
Kuchar. Sędzia p. Szor słaby. Puhlicz- 
ności 3000. 


D.F.C. (Praga) — POGOŃ 2:1 (0:0). 
Lwów. 16 sierpnia. 
W drugim dniu zawodów goście zwy 
ciężają powtórnie. Gra ładna jedna z 
najciekawszych, jaką oglądane we Lwo 


D.F.C. (Praga — 


Święto żołnierza 
polskiego w Łodzi. 


Już w piątek wieczór capstrzyk z 
muzyką wojskową oznajmił mieszkań- 
com miasta o święcie żołnierza. 

W sobotę rano, na placu Hallera, sta 
nęły w czworoboku oddziały wojsk gar 
nizonu, poczem w obecności władz woj 
skowych, rządowych, samorządowych 
oraz przedstawicieli instytucji społecz- 
nych, odbyła się msza polowa przy wy 
stawionym na ten cel ołtarzu. 

Po nabożeństwie odbyła się defilada 
którą przyjął przed Grand Hotelem do- 
wódca okręgu korpusu generał Joung 
w otoczeniu adjutantów, przyczem obe- 
cni byli: wicewojewoda Łyszkowski, 
wiceprezydent Groszkowski, wojewódz 
ki komendant policji, inspektor Wróble 
wski, komendant policji łódzkiej podin- 
spektor Roszkowski, przedstawiciel ku- 
ratorjum, dyrektor Wolczyński oraz 
większa ilość oficerów miejscowego 
garnizonu. 

Szybko przemaszerowały bataljony 
28 i 31 p. S. K„ baonu sanitarnego i dy- 
wizjon samochodowy. 

Po południu żołnierze garnizonu ba- 
wili w teatrach i kinach, poczem w od- 
działach odbyły śię okolicznościowe 
przemówienia, po których żołnierze o- 
trzymali piwo i papierosy. (b) 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

Z niesłabnącem powodzeniem utrzy= 
muej się na afiszu przezabawna farsa 
Henncquina i Webera, Huragany śmie- 
chu i długo niemilknące oklaski daja do- 
wód, że „Gdy mężowie zdradzają”. to 
jedna z najweselszych premier teatru 
letniego. 

Jutro, „Gdy. mężowie zdradzają”. 
LETNI TEATR POPULARNY w SCARI. 

Dziś, w poniedziałek, dnia 17 B. m. o 
godz, 9 wiecz. po cenach zniżonoch o 
połowy, wspaniała. pelna himmoru ©! 
ka komedja „Żywv nosąg* (Niobe), 

Od godz. 5 wiecz. koncert pod baty 
tą p. Z. Pilarskiera: 

Kasa czynna pd godz. 12 
de 10 wiecz: w wi 

Juiro w dalszym cązu „Zcww 
sag. 


| f t EFATR SCAT 
| iedziałek 17 | : s WEEN TEATR SCALA, i 
T Deiś, w pon > ipca WISŁA, CZARNI (Lwów) 2:1 (1:0), |wie. Pogoń z rezerwa: bez Garbienia.| * Dzień i Nos“ — Atskiexo Uileas EE i 
ZIEN l NOC Kraków, 16 sierpnia.|Szabakiewicza i Giebartowskiego pololkrzytniem pówodzeniem Dehi i | 
ki SATA De zawodów przystępuje Wisła z|przerwie. Gra otwarta vrzvyņosi dwa |łódzka, wypełniająca na każdem orzyd- il 
Fi Ańskiego 5-ma rezerwowyini, Czarni zaś w Kom |nunkty prażanom. Poróń nie wyzyska- |stawieniu dnia | Nocy* szozejme s. Il 
t - : plecie. Gra równa i żywa obfitowała w la rzutu kationo, Wyróżnii się: w Po- atalia podziwia z alebywałyjm apinu | 
'z K. ADWENTOWICZEM weile. ciekawych sytuacji podbramko-| | 7 Wy: R M og - g, |zem Avspaniala krę Iwowskic?i atrystów | 
j w roli głównej. wych. Bramki uzyskują dla Wisły Czu- | 50: — corona t! uchar, u gosci Hz p. Adweutewiczem na czelo, rN 


pomoci Tappe Patek w napadzio, — 


Sędziował p. Szaręcl. Puuliczności 3000 


i lak i Reyman. dla Czarnych — Drapała. wstenism hedrn 
7 Sędzia p. Seidner- ; na bywalców: tcatraluych. 
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y DŻ w | kro V p: AW ZŁ AVU 11,4 ELTA 3 la 
Dziś anan Dziś i dni następnych! _ 


Małpy dokonały więcej niż ludzie! 


Nad słynnym procesem darwinowskim w Ameryce biedziły 
się «łowy sędziowskie i prokuratorskie, Zjecnhały się do 


Dayton gromady reporterów z calego Świata. Opinja pu- a | 
bliczna Ameryki i Europyemocjonowałasięwynikiem procesu i 
. K . f U C 
A | 

z 4 | 

ę 99 | 

S |. 

A | | 


Aż tu niespodziewanie trzy małpy na ekranie Fox-Film 


FLICK, FLACK 
iFLOCK 


zdumiewająco zabawnie rozwiązały całe zagadnien e. 


Dziewięć aktów humoru, werwy, dowcipu i komiki, 


CENY MIEJSC OD i ZŁOTEGO. — Dla młodzieży dozwolone. 


Sala mechanicznie wentylowana i ochładzana. z Początek o godz. 5-ej po południu. 


Orkiestra symfoniczna. -= 


ZY 


ponad 


PE SETS Ga! SKYE 
SZL O: Miłość droższa jest 
€ wszystkie skarby świała. 
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AGIER SEZONU Mott 


ZA 
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Wielki dramat aktualny w 8-u aktach Scena- 
ri 


g o 2 8 _riusz —l. Mozżuchin, Reżyserja Al, Wołkowa.  § 

: Niezwykle oryginalna niezmiernie zajmująca treść! 

: Niebywały przepych wystawy! Cuda dekora- 
cyjno-kostjumowe, Zdjęcia—Burgessowa dokonana 

: w 


m l 2 Anglii Nice', Korsyce i Paryżu. j 
16 i anias tepny nychi” W ról giówaei HAN MOLŻUCHN. | wroga, POLOWANIE na MĘŻÓW PaE SMIT W roli aaa | 
, 1 —„—<eĆoo>>-LL—oo E E ———--->)>)>)>)oo-b-----. S 
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| SEE ad AA ZYD WH WTA) 
BNIN, głoszenia drobne 
| WIEDZE ROZW SZYC TP R 
|, ; „. | AAPAOMYAPTEREN wai miod rutv 
ss 28 f RÓBNO Ą TOWAR EŃ 
BE| snecjalista chorób A " FPTESdAŻ f dandjowi odwiedza 
i s Karnych siwane T |N ; p Ko parę a! 
e r = skie, młyny. rias 
OWOSZENIE Fuchs i fi MI „ycznych Leczenie ka ogniotrwała — |ki gorzelnie | 1, d, 
światłem (Lampa niedrogo do  |poszukiwą do sprze 
o który Oprzeć się może najbardziej zachwiana fir HE swarcowa) Przyj- | sprzedania, Grands j daży ariykułów 
maj nie upadnie nigdy, skoro tylko się zwróci Hotel = wejście od |wchodzących w za: 
o radę reklamową do ul Traugutta. Por: |kres branży powyże 


> tier wskaże, Codzien |Szej, Łaskawe zgło* 
Akwizycji ogłoszeń 


nie od 11—12 3|szenia do „II.Repu= 
FUCHS. 


bliki“ suo- Dobre 
Piotrk -36. 


= 


Egzaminy wstępne do wszystkich klas, oprócz ósmej, 
*ozpoczną się w dniu 2 września r. b. o godzinie 4-ej p. p. 


Uwaga: Niezamożni uczniowie klasy wstępnej płacą 
połowę normalnego wpisu. 


Dyrektor: K, Wiśniewski 
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KOMPLETY RYSUNKOWE i malarskie WAKACYJNI 


ART. MALARZA 


MRORYCEGO TRERNCIN 


Specjalna nauka rysunków dla uczniów szkó 


„poko yz ich ię Ay KÓW dla RLASKÓW BO ERZE 

5 at i t w 

Prosi eny od | czerwca b. umiarkowane zarówno Pa MIESZKANIA, 
D Ea 


WAS szkolne pol 
ske, dzieła kla 
syczne, beletrysty= 

MJ |Gdańska 42. |kę 1 encyklopedie 
Choroby skórne | w różnych jężykacn 
| weneryczne kupuje Leon Tu: 
*zyjmuie od Id? | wim, ut Piotrków: 
Aj do 2: 5— 8. ska 17, drugie po- 


WWIMIEA dwórze m risa 


rezultaty“ 12-19 
ATE E A 
Zagubione 
dokumenty 
GURU sA 


*kradziono portfel 
j wraz z kSiążeęz 
ką wojskową i przy 
działem. wydana: 
przez P,K,U, tdr 


h sedam ; 

w kompletach jak i pojedyńczo. l I | | | kazyjnie Spri Wacławowi Kinec= 
Art. malarz MAURYCY TRĘBACZ, Piotrkow. E |= r. sm | lokale | pokoje Mmebiowano íl 110 Ji | porę tske 3 mae kdóaw. ANTALIS 
ska 71 przyjmuje od godziny 4—7/, RE) RE poszukuje i poleca wciągu tedne» | Giu h KA 
ni r : AL M [$25] —| Bluro „ADMINISTRATOR g go miesiąca canmi NS AR Mo 

= ug Piotrkowska 20. telef.28-08 |nauczam grun- AA ATONE i BREU 

ANENONONONONONNEONOM a * = | GO DOBAWOABE| |townie kroju|E rozmaite 4 dany w Komisaria 

c powrócił. Ey i szycia. cie Rządu na_ m, 

Maszyna parowa E ses „wę "u: E Alego Maja | wam a e 
' — e |” m. . i Lb 

= la 62 ilet. 2952 B8 a | De [folt Borek docznik 

wentylowo-tłokowa, sprzężona, (Compound) nowa | sm Zachodnia 62 tele!. Era E PORY Raje Rana 1898 zgubił, kare 

A 330/360 x 700 mm., z kondenzacją| (da D9) E 0000000000. WI pa KI itg powolania: anik 

pipuy WANE, 2 wa: TA» Ja Wannpnann onenn TANNA A fon KASNE TIE mame [3.VIT 1979, Kateg 

około 250 E y J + N SE st. Ba ki D: p da? cha W. racowniczką ap- |C;2 zamieszkały U 

miernośći 1:250, na bardzo dogodnych warunkach, R) | [A GR BÓR a u! karska z prakty [Pomorska Bi, „4 

í płatności zaraz | ) aKO ENA i ką Poszukują acy 173—7 


frontowy umeblowa- |w aptece treteren: |, yk 
ny da wynajecia - | lg: Ofssty do adm [ezela Kamiaka 


„| ka”. 8214—3|4 zgubiła dowóć © 
Gi? Ao PY z wa Sabit wydany % 
ZZA YTY REA A 


Chojnach, if 
DZT AA premenia Ra niż 
ŁEZ y A: (FIA 


"EV (Dr CAUVIN) w i 
ż NAOZAJ Ua ONN A 
A 207 SE aT prost ST A 

>» PIGUEKI KOWENA 


© : 34.00 NABYOŃ 
7 ze AS 


do sprzedania. Pończochy JRUWADNE 


Maszyna ta jest pierwszorzędnym  fabrykatem, 

a sprzedaż następuje jedynie z powodu koniecz- || ' inne, suknie trikotinowe i t. p. 

ności ustawienia turbiny. Zgłoszenia sub „Maszy- przyjmuje do reperacji. 

na Compound* pod nr. 1996 do administracji al. 6ego sierpnia 76, IIl piętro 
„ilustrowanej Republiki". 7871-3 Tanio, bo w prywatnem mieszk 


ZNENZNENONZNONONEH "| 


meczę g angielskio= X 
R | y a i nięyigokiufa 
AV grodown 12 m. 161©66960003%% 


M a , dodatkiem niedzielnym „Nowa Panora- = :_ ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz milimeu, (na stronie 1) szogłuy, W TEĘKSEI 431, 4a wie 
£ =— Prenumerata ==; 4%: * Łoś SA. 20 gr. DEn CEIDA = Z amiejcowa Ogłoszenia: mil. (na stronie 4 szpalty). NEKROLOGI | NADESŁANE 40 gr. za wiersa mil. (na 4 sapali 
iustrowaneł Republik! 5 zł. 20 gr. miesięcznie =Zagranicą 7 zł, 20 miesięczn Zaręczynowe t ząślub, po tekście 10 złoty. Zamiejscowe o A0 proc. Zagraniczne n 100_ pros 
3 Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie drożej. Za terminowy Aru» f4itoszen admin nie odpowiada Orpans 1) gł Dyszusiwiniż pracy $gr. Nalmnieisze 59 Ą > 


(i ustirowana Republika“ | „Express Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes 
4 ord dci Eo ie ORA Z O 1 28 LA DISSAR 
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Czcionkami wydawnictwa „Rapubiika* sp. Z ogr. vdp.. Buotraowska 149 I 15 
E à 


Wydawca: Dr, Leszek Kirkien. Redaktori Wacław Smólski. 


